
Rok X X . Kraków, 28 lipca 1923. Nr. 30.

P r e n u m e r a t a  w P o ls c e : Kwart, bez odn. w miejscu 30.000'—  Mk. 
z przes. 37.000'— Mk. Półrocznie 74.000'— Mk. Rocznie 148.000'— Mk. 
A m e r y k a :  8 dolarów rocznie. Numer pojedynczy 15 centimów.

Ceny ogłoszeń
miejsca wiersza militn. jednoszp. w części redakcyjnej Mp 1000.

Od miejsca wiersza milimetrowego jedno- 
szpaltowego na str. ostatniej Mp. 400., od

W y ch o d z i k a ż d e j so b o ty .
R E D A K C Y A  1 A D M T N IST R A C Y A : K R A K Ó W  X V . 

u l ic a  K a z im ie r z a  W ie lk ie g o  Lr. 9 5  (dom własny).
Telefon Xr. 479. I

Konto P. K. O. Nr. 140.260. Konto Bank Związku Spółek Zarób, w Krakowie.
Redakcja otwarta dla stron od 1 0 — 12. Rękopisów i fotografji Redakcja  nie zwraca

N ależyfo ić  pocztow a o p ła co n a  ryczałtem. Numer pojedynczy 3000 M arek,

Samolotem z Krakowa do Warszawy

T R E Ś Ć  N U M E R U :  Samolotem z Krakowa do W arszawy w 110 m inutach — Obchód święta francuskiego w W arszawie. — Zlot 
sokołów polskich w Berlinie (korespondencya własna „Nowości lllustrow anych). — Pomnik nadgrobny Piusa X. w Rzymie. — Zaręczyny 
Szwedzkiego następcy tronu . — Wojna z alkoholem  w Am eryce — Poświęcenie sztandaru 2. p. strzelców podhalańskich w Sanoku. — 
W ystawa sztuki francuskiej w W arszawie. — Match Polonia - Vienna, Bagatela contra O peretka. — Raid polskiego automobil-klubu. — 

Konkursy hippiczne we Lwowie. — Ciężka stra ta  Palestry  krakowskiej. — Chochlik drukarski, i w. i.



NOW OŚCI ILLU STRO W AN E NR 30

.

.WJfPttb̂ c <Ms5S»5£*\.

m

Sam olotem  z K rakow a do W arszaw y : Metalowy płatowiec typu „Junkers" w którym podróżni czują 
się jak w karecie auta. Na linji W arszawa-Gdańsk i W arszawa-Lwów nie było dotychczas (w ciągu

2 lat) żadnego wypadku z temi samolotami.

Samolotem z Krakowa do Marszowy
w 2 godziny.

Powoli, powoli zaczynamy naśladować jednak 
ten olbrzymi postęp techniczy,, który się dokonuje 
w  Ameryce i na  Zachodzie. Jeszcze nie słychać 
wpraw dzie  u nas  o radiotelefonach, których dzisiaj, 
w  Paryżu są  tysiące i które pozwalają tysiącom 
ludzi bez opuszczania p rogów  pokoju w łasnego 
wysłuchiwać codzień koncertów, (odgrywanych na 
drugiej naw et półkuli), kursów  giełdowych, odczy­
tów, a  naw et w  niedziele kazań. Ale za to zaczyna • 
się tworzyć powoli kom unikacya lotnicza.

W  najbliższym czasie, bo p raw dopodobnie  
około 1 sierpnia, podjętą zostanie pasażerska  i po­
cztowa komunikacya lotnicza między W arszaw ą 
a Krakowem.

Jest to dalszy etap rozwoju polskiego „Aero- 
lloydu“, który pod wytrawnem i energicznem kie­
rownictwem swych założycieli Dr. Bronisława Rzu- 
chowskiego i Dr. Ignacego W ygarda, utrzymuje 
komunikacyę lotniczą między G dańskiem  a W ar­
szawą, oraz W arszaw ą a Lwowem.

Przez cały czas sw ego istnienia i mimo co­
dziennych lotów, nie zanotował „Aerolloyd“ ani 
jednego, drobnego naw et wypadku.

Do lotów owych używa „Aerolloyd“ aparatów 
typu Junkersa. Są  to jednopłatowe kolosy, zbudo­
wane całe, nawet płaszczyzny nośne, ze stali alu­
miniowej, kom binacya rur stalowych i płyt, nie 
mające w swej konstrukcyi —  prócz śmigi —  ani 
odrobiny drzewa, płótna czy gumy, lub innej ma- 
teryi palnej i słabej.

Aparat posiada  luksusowo urządzoną kabinę 
na cztery osoby, zaopatrzoną w  w ygodne fotelowe 
siedzenia. Lustrzane, spuszczać się dające szyby, 
umożliwiają podróżnym oglądanie okolicy.

W ag a  aparatu bez podróżnych i pilota wynosi 
około 1200 kg., przeciętna szybkość 150 km. na 
godzinę.

Czas lotu między W arszaw ą a Krakowem bę­
dzie wynosił 116 minut. Umożliwi to podróżnym 
ranny (o godz. 9-tej) odlot z Krakowa, załatwienie

spraw  w  W arszawie, na co b ędą  mieli 6 godzin 
czasu i powrót na kolację, czy do teatru do Kra­
kowa.

Komunikację między miastem a lotniskiem uła­
twi podróżnym samochód, odwożący podróżnych 
z pod  B arbakanu na lotnisko i przywożący przy­
byłych z W arszaw y do miasta.

O dbyła  się już pierwsza p róbać  lotu między 
W arszaw ą a Krakowem i napow rót —  i w ypadła  
doskonale. Aparat „Ala“ przybył na lotnisko pun ­
ktualnie o zapowiedzianym czasie i wrócił do 
Warszawy, nie uzupełniwszy tu nawet zapasu ben­
zyny i smarów.

W  czasie postoju w Krakowie, odbyli przed­
stawiciele miejscowych władz lot nad miastem.

Obecnie buduje się na lotnisku rakowickim 
skrom ną poczekalnię dla podróżnych i warstaty 
dla mechaników. Po  rychłem już ukończeniu ich 
podejmie się loty.

Nadmienić tu warto, że droga, p row adząca  na 
lotnisko, znajduje się w  rozpaczlwym stanie, a W y ­
dział powiatowy nie posiada  pieniędzy na  naprawę. 
Sądzimy, że droga dojazdow a do lolniska w oj­
skowego jest sp raw ą ściśle związaną z obroną 
P aństw a  i pieniądze na napraw ę jej znaleźć się 
muszą. ___________

Obchód święta francuskiego w Warszawie
Dzień 14 lipca, tak uroczysty dla każdego 

Francuza, jako rocznica zburzenia Bastylii, prze­
mienił się w  wielką manifestacyę polską na rzecz 
Francyi, do czego inicyatywę dało W ojsko Polskie 
swojemi uroczystościami na placu Saskim.

Tam  skoncentrowało się nasze przedstawiciel- 
śtwo narodowe, tam reprezentacye innych państw  
miały możność zaznaczyć swój w spółudział w  na-

Sam olotem  z K rakow a do W arszaw y : lak będą oglądać Kraków podróżni odlatujący do W arszawy: 
Widok Teatru im. Słowackiego i kościółka Świętego Krzyża z samolotu na wysokości 500 metrów.

Obchód św ię ta  francusk iego  w W arszaw ie:
Minister wojny jen. Szeptycki dekoruje oficerów francuskich krzyżem Defilada. 30-ty pułk strzelców kaniowskich ze sztandarem na czele defiluje
„Polonia Restituta". Na pierwszym planie (odwrócony) salutuje szef misyi przed ministrem jen. hr. Szeptyckim, przedstawicielami rządu oraz korpusem

wojskowej francuskiej w  Polsce jen. Dupont. Fot. „Reklama Polska", W arszaw a. dyplomatycznym.
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Zlot Sokołów w Berlinie.
(Korespondencja własna „Nowości !ilustrowanych“.)

Berlin, dnia 20  lipca.

Pom im o olbrzymiej reemigracyi do kraju, ży­
cie polskie w Berlinie płynie szeroką falą. Przy­
czyniają się do podtrzym ania  i podniety ogółu, 
obchody narodowe, urządzane stale przez organi- 
zacye polskie. Mieliśmy obchody : Kościuszkowski, 
3-go Maja, ostatnio zaś odbył się 8 iipca Zlot 
Sokołów okręgu V. O kręg ten obejm ow ał przed 
w ojną  Brandenburgję, Łużyce, Saksonję, pruskie 
Pomorze oraz miasta hauzeatyckje, a więc teren 
bardzo rozległy, licząc ponad  38 gniazd. Obecnie 
sk łada  się tylko z 7 gniazd. P osiada  on sympatję 
całej kolonij, więc i Zloty cieczą się olbrzymim 
udziałem publiczności.

Wymienionej niedzieli, rano o godz. 7-mej roz-
O bchód św ię ta  francusk iego  w  W arszaw ie : Biskup połowy ks. Gall odpraw ia Mszę św. przed

ołtarzem polowym na stopniach dawnego Soboru na placu Saskim. Fot. R eklam a Polska, warsza.va.

ri**.*'- >v.

Odchód św ię ta  francusk iego  w W arszaw ie : Przed defiladą. U stóp pomnika ks. Józefa zgromadzeni 
przedstawiciele rządu, władz, korpusu dyplomatycznego i misyi wojskowej francuskiej. Na pierwszym 
planie w środku minister jen. hr. Szeptycki rozmawia z posłem francuskim p. de Panafieu. Na lewo od 
p. de Panafieu stoją min. Głąbiński i min. Kiernik. N ap raw o  od jen. Szeptyckiego szef misyi francuskiej

jen. Dupont. Fo:. R eklam a P olska, W arszaw a.

obok siedzi okr. prezes W. Grzeskowicz, a obok 
sztandar Macierzy Berlina I.) T ak  głęboka myśl 
w  koinbinacyi ćwiczeń, jak ich wykonawczynie, 
wzbudziły podziw widzów. Dalej następowały  ćwi­
czenia okazowe na przyrządach, drążku i porę­
czach, oraz ćwiczenia proste, rzut oszczepem, Skok
0 tyczce w zwyż, biegi na 60 mtr., o iaz efektowny 
bieg  na  110 mtr. przez p ło tk i;  4 X 1 0 0  mtr. o na­
grodę w ędrow ną okręgu, oraz bieg na 3.000 mtr.
1 t. p.

Publiczność z zainteresowaniem śledziła pro- 
dukcye. Po krótkiej przerwie demonstrowały gnia­
zda cdrębne  występy, z których wspaniale  wy­
różniły się ćwiczenia wiankami druhiń z gniazda 
Berlin III.” Nakoniec cała drużyna po malowniczym 
korowodzie ustawiła w spólną  piramidę, p rzedsta­
wiającą rodzinę sokolą. Na zakończenie przemówił 
prezes okręgu, dziękując publiczności za liczny 
udział, a zachęcając drużynę do wytrwałej pracy.

I" rozwinął się wspaniały pochód drużyny opu­
szczającej boisko, wynoszącej na ramionach Na­
czelnictwo. Publiczność rozentuzyazm owana biła 
gorące oklaski, a spokojnie zapadający zmrok i wy­
chylający się z za chmur księżyc widziały, że trudy 
i mozoły nie były daremne, że nasze wychodźctwo 
pokochało tą  s tarą brać sokolą. K. G.

poczęły się generalne próby ćwiczeń wolnych na 
torze wyścigowym  w  Trep tow  pod Berlinem. O go­
dzinie 2-giej po południu nastąpiło uroczyste o tw ar­
cie Zlotu, na  którym z ramienia tut. Poselstw a 
Polskiego był obecnym radca dr. Morawski. Ze­
brali się przedstawiciele wszystkich organizacyj, 
życząc Sokolstwu jak najpomyślniejszego rozwoju. 
Część urzędow ą zakończono w spólnem odśpiew a­
niem Roty. Razem udano się na boisko, gdzie 
koncertovyała orkiestra i czekano rozpoczęcia wy­
stępów.

Pom im o olbrzymiego upału (po kilkutygodnio­
wych deszczach termometr w skazywał ponad  30 
stopni), rozpoczął się punktualnie o godz. 4-tej 
wymarsz całej drużyny na  boisko, (fot. I.) Prze­
defilowało przed zapełnionemi publicznością try­
bunami około 250 ćwiczących druhów, druhen 
i młodzieży, witani gorącemi oklaskami. M alow ni­
czo uwydatniały się szeregi, kroczące z pow agą 
za sztandarem i opromienione słońcem. Potem 
nastąpiły ćwiczenia wolne druhów, które w sp a ­
niale w y p a d ły ; tak dziarska pos taw a ćwiczących, 
jak  swojskie melodje orkiestry, zyskały aplauz 
zgrom adzonych widzów, (fot. II.) W ystępow ała  
młodzież m ęska  z ćwiczeniami chorągiewkami i żeń­
sk a  szarfami, poczem wystąpiły owacyjnie witane 
zastępy druhiń do ćwiczeń wolnych, (fot. III. Sto­
jący przed frontem okr. naczelnik L. Komorowicz, Z lot Sokołów  w B erlin ie: Drużyny polskie z Brandenburgii, Łużyc, Saksonii i pruskiego Pomorza na

boisku w Treptow  pod Berlinem.

rodpwem święcie francuskiem, tam -w reszcie  nasz 
Minister W ojny w  imieniu Prezydenta  Rzpltej ude­
korował wysokim orderem polskim czterech ofi­
cerów francuskich, symbolizując także i w  ten spo­
sób, jak ścisłem jest nasze braterstwo broni.

Resztę dnia wypełniły dalsze uroczystości już 
udziału wojska, które znowu w koszarach swoich 
na pogadankach, w tym celu specyalnie urządza­
nych, zaznajamiało się z historyą wielkiego dla 
Francuzów  dnia.

Przygrywką do uroczystości był capstrzyk, ode­
grany w  przeddzień ich na ulicach miasta przez 
orkiestrę 30 p. p. tudzież przed am basadą  francu­
ską i mieszkaniem Szefa francuskiej Misji Wojsk.
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Zlot Sokołów  w  B erlin ie:
Ćwiczenia wolne druhów. Wolne ćwiczenia druhiń.

Pomnik nadgnitej papieża Piusa X.
W  kościele św. Piotra w  Rzymie dokonano 

odsłonięcia pom nika papieża P iusa  X. W  kościele

Pom nik P ap ieża  P iusa  X. w Bazylice Ś w iętego 
P io tra  w Rzym ie: Dzieło rzeźbiarza włoskiego Enrico 

Astorri i architekta Florestano di Fausto. z

tym wznoszone są  grobowce dla wszystkich zmar­
łych papieży, o ile nie zostawią specyalnych za­
rządzeń i nie wyznaczą sobie innego miejsca wie­
cznego spoczynku. Pom nik P iusa  X. jest  dziełem 
rzeźbiarza Enrico Astorri i architekta Florestana 
di Fausto, którzy stworzyli p raw dziw e dzieło sztuki, 
godne zmarłego Ojca świętego, którego świat chrze­
ścijański czci jako błogosławionego, a fama i na­
wet poważne św iadectw a przypisują mu posiada­
nie za życia mocy uzdrawiania  i czynienia cudów. 
Na pomniku znajduje się przepięknie rzeźbiona 
postać P iusa  X., ujęta z dwóch stron w  obram o­
wanie strzelistych kolumn. Sam a postać ma z górą 
3 metry wysokości, a cały pomnik dosięga rozmia­
rów aż 11 metrów. W yw iera  on potężne wraże­
nie i znakomicie jest zharmonizowany ze w sp a ­
niałym pod względem architektury wnętrzem Ba­
zyliki Piotrowej. ______ _

Zaręczyny szwedzkiego następcy tronu.
Wielkie zainteresowanie budzą  dzisiaj w  Anglii 

zaręczyny księcia G ustaw a Adolfa, następcy tronu 
szwedzkiego z lady Ludwiką Mountbatten. Narze­
czona bowiem, a przyszła królowa szw edzka jest 
córką admirała angielskiego księcia Ludwika Mount­
batten. Książę admirał nazywał się przed wojną 
księciem Bąttenberg i pochodzi z rodziny niemie­
ckiej. Chociaż jednak  ożeniony był z wnuczką 
wielkiej królowej Wiktoryi i chociaż z chwilą wy­
buchu wojny zmienił niemieckie nazwisko Batten- 
berg  na brzmiące po angielsku M ountbatten (które 
zresztą jest tłumaczeniem tylko na angielskie daw ­
nego nazwiska) z tak wielką niechęcią i nieufno­
ścią w  Anglii się spotkał, że musiał podać  się do 
dymisyi jako angielski admirał i pędzić życie pry­
watnego cywilnego obywatela. Obecnie ma zostać 
teściem przyszłego króla szwedzkiego.

Królewicz szwedzki G ustaw  Adolf nie jest już 
młodzieniaszkiem, liczy bowiem 40 lat, i jest w dow ­
cem oraz pos iada  4 synów  i 1 córkę, Znany on 
jest w  świecie naukow ym  ze sw ego zamiłowania 
do archeologii i naw et ceniony w  tej dziedzinie 
wiedzy jako uczony. Dla studyów naukowych od­
bywał on właśnie podróż do Londynu, w  czasie 
której poznał na pokładzie okrętu szwedzkiego 
obecną sw ą narzeczoną.

A więc naw et dzięki zamiłowaniu do archeo­
logii można znaleść sobie żonę —  jak to się stało 
ze szwedzkim królewiczem-wdowcem.

Zaręczyny szw edzkiego  następcy  tro n u : Królewicz 
Gustaw Adolf i jego narzeczona lady Ludwika Mount­
batten, córka b. adm irała angielskiego ks. Ludwika 

Bąttenberg.

TARGI WSCHODNIE
we LWOWIE, od 5 do 17 września

Listę zgłoszeń wystawców  
zamyka się 31 lipca r. b.

■W Zgłoszenia i inform aeye: 
Y  LWÓW, J a flie llo ń sk a  1.

W ojna  z alkoholem  w  A m eryce: 1) Kajuta na okręcie angielskim „Berengarya" z zabitym deskami 
i opieczętowanym składem win, przeznaczonych dla pasażerów do wypicia po wyjściu z wód terytóryalnych 
Ameryki. 2) Władze amerykańskie odbiły jednak skład, skofiskowały cały zapas alkoholu i — widzimy — 

jak zabierają z okrętu kilkanaście pak z winem i piwem — by wylać je w morze. Najlepsza pasta do zębów!!!
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H. O. WELLS.

DZIWNA HISTORYA
t. p. pana ELSEsaama

Tłumaczy! L. Bodeński.
— —

Byłem tak dalece sobą, że mogłem spo?trzez 
swój dziwny stan ducha i zastanawiałem  się 
nad tem, c jy  napój, który wypiu, m, nie był przy 
padkiem ooium, środkiem, kfór-go dzi łania nie 
doświadczyłem nigdy na sobie. Trudno mi cpi* 
sać niezwykłość megrt stanu duchowego: wy­
raża go niedokładnie rozdwoję ie jaźni. Idąc 
ulicą Rege ta byłem w dziwny sposób przeko­
nany w duchu, ż? jest to dworzec Waterloo 
i uczułem szczególną <hęć, by wejść do Poli­
techniki tak, jak się w siada do wagonu. Prze­
tarłem oczy -  i oto byłem znów na ulicy Re­
genta. jakby to w yrazić? Widzisz p zed sobą 
zręc?neg> aktora, ma twarz zupę nie spokojną; 
nagle robi j kąś minę -  i 010 zupełnie inny 
człowiek przed tobą. Może wydawałoby się zbyt 
wielką niedorzecznością, gdybym powiedział, że 
zdawało mi się, jakbv w pewnej chwib fo sam o 
stało się z ulicą Regenta. P. lęm, gdy przekona­
łem się, że znajduję się na ulicy Regenta, za­
częły mię nawiedzać jakieś fan astyczne przy­
pomnienia, które skądś się przypląta y.

Przed rzydziesfu laty -  pomyślałem so ­
bie — kłóciłem się w tem miejscu z bratem.

W następne chwili wybuchną em głośnym 
śmiechem, ku zdumieniu i ciekawości grupy no­
cnych włóczęgów. Przed trzydziestu taty nie było 
mn e jeszcze nz świecie, a wogóle nigdy w życiu 
nie mogłem si? poszczyoć britem . Napój fen 
jednak musiał być chyba piynuem szaleństwem, 
bo znów ogarnął mię o s t y  ź? Iza  zmarłym bra­
tem. Gdy szed em ulicą Porfland, szaleństwo 
przybrało inną formą. Zacząłem przypom inać 
sobie skLpy, które poznikały i porównywać obe­
cny wygląd ulicy z dawnym. Po takiej l bacyi, 
jak ta, z której wracałem, jesf zupę nie zrozu­
miały zamęt i zamięszanie w  myślach, ale tem, 
co mi-; wprawiało w najwi ksze zdumie ie, były 
żywe, a fantasf czne wsp m ie ia, które w kra­
dały się do mojego umysłu; i nie tylko te, które 
się wkradały, ale również te, które znikały. Za­
trzymałem sir przed sklepem zbiorów przyrodni 
czych Sfevensa i pocrąłem  so rie  łam ać sobie 
g owę, co z nim misłem do czynienia. Przeje­
chał omnibus Jega furkot był zupełnie podobny 
do dudnienia pociągu. Zdawało mi się, że zagłę­
biłem się w jakiś ciemny, odległy zakątek, by 
sobie f ? przypomnieć.

-  Achl Praw da — doszedłem w końcu -  
przyrzekł, źe mi juLo dostarczy lrzy żaby. Dzi 
wna rzecz, źe o lem zapomniałem.

Czy pokazuje się Jeszcze teraz dzieciom 
obrazy z ikające? Pamiętam j den 2 nich. Za­
czynał się od widoku mgl stego jak duch, który 
rósł i zaktyw ał obraz poprzedni. Otóż zdawało 
mi się, źe  podobnie szereg nowych wrażeń, mgli­
stych i niewyraźnych, zmaga się w mojej jaźni 
z dawnemi.

Szedłem dalej ulicą Ensfon aż do Totfenham 
Courf z pewnem zdumieniem i p zesfrachem, 
n e spostrzegając prawie, jak niezwykłą drogą 
powracam. Zwyle przechodziłem wpoprzek przez 
sieć bocznych uli zek, leżących pomiędzy femi 
dwiema ulcam i. Skręciłem n*s ulicę Uniwersy­
tecką, robiąc smutne odkrycie, źe zapomniałem 
numer swego domu. Dopiero z wielkim wysił­
kiem przypom nałem  sobie Nr 11-a, lecz nawet 
wtedy wydawało mi się, że powiedziała mi to 
kiedyś jakaś zapomniana osoba. Usiłowałem 
wzmocnić swoją przytomność przez przypomi­
nanie sobie poszczególnych wypadków w czasie 
obiadu i przekonałem się, źe za żadne skarby 
św ista  nie pofrafię przypom nieć sobie wyglądu 
mego towarzysza. Widziałem tylko mgiisfe za­
rysy jego poste ci, jakie widzi się odbite w  szy­
bie okiennej, przez którą się patrzy. Zamiast 
niego natomiast, w dziwny sposób widziałem 
siebie samego, jak gdybym gdzieś z zewnątrz 
patrzał ns siebie rr/.y stole, gdzie s edzialem 
zarumieniony, rozmowny i z rozjaśnionym wzro­
kiem.

-  Muszę zażyć fen drugi proszek -  rzekłem 
do s ‘ebie. -  To już zaczyna być nie do znie­
sienia.

Przybywszy do domu, szukałem poomacku 
świecy i zapałek po złej stronie sieni i nie by­

łem pewny, na kfórem piętrze znajduje się mój 
pokój.

~ jestem z pew nością pijany -  powiedzia­
łem sobie w  duchu i zacząłem  niepotrzebnie błą­
dzić po schodach, aby podtrzymać to twierdzsnie.

Na pierwszy rzut oka kokój mój wydał mi 
się nieznany.

-  Co za rupiecieł -  rzekłem, rozglądając 
się wokoło. Zdawało mi się źe znów z trudem 
stałem się sobą i dziwny, urojony wygląd po­
koju ustąpił miejsca konkretnemu, znajomemu. 
Tem oto było moje stare lustro, za którego ramą, 
w rogu, w sadziem  notatki, dotyczą e białka; 
moje stare, codzie ne ubranie leżało porozrzu­
cane na podl dze A jednak, mimo wszystko, 
n e było to znów tak zupełnie realne. Czułem, 
że do mego umysłu wkrada się idyotvczne prze­
konanie, że zna du ę się w wagonie kolejowym, 
że pociąg staje, a ja wyglądam pazez okno na 
jakiejś nieznanej siacyi. Chwyciłem się silnie 
oparc a łóżka, aby się upewnić, źe jestem w po­
koju.

-  Może to jesf jasnowi :*z nie — rzekłem 
do si bie. Muszę o tem napisać do Psychical 
Ressarch Sociefy.

Położyłem rulon na stole i usiadłszy na łóżku, 
zaczął-m  zdejmować buiy. W ydaw ać mi się, 
jbte gdyby obraz moich obecnych wraż ń był 
nam alowany na jakim ś innym obrazie, który 
starał się przeglądać przezeń.

Niech t> licho weźmie 1 -  zawołałem. -  
Dostałem bz ka, albo znajduję s ę  równocześnie 
w  d * 6ch miejscach.

Nawpół rozebrany wsypałem proszek do 
szklanki z wodą i wypiłem. W oda ?aczęła mu­
sow ać i uzyskała fluoryzującą, bursztynową 
barwę. N m jeszcze położyłem się spać, umysł 
mój już się t s :o k o  ł. Uczułem poduszkę pod 
giową i potem musiałem zasnąć.

Zbudziłem się naraz ze *nu, w  którym śniły 
mi się dziwne zwierzęta. Leżałem na wznek. 
Każdy prawdopodobnie zna te straszne, wstrzą­
sające sny, przed któremi się ucieka, bu.iząc 
s ę z dzi wnym przestrachem. Miałem szczególny 
posma< w ustach, uczucie znużenia w członkach 
i wrażenie niewygody na całem cie e. Nie po­
ruszałem głowy ua poduszce, oczekując, że dzi­
wne uczucie przestrachu minie i znowu się 
zdrzemnę. Ale zamiast tego, niesamowite w ra­
żenia wzrastały. Z początku nie mogłem zau­
ważyć żadnej zmiany dookoła siebie. Słabe św ia­
tło napełniało pokój, fak słabe, że graniczyło 
z ciemnośc ą. Sprzęty zarysowywały się w niem 
jako mgliste plsm y absolutnej ciemności. Wpa­
trywałem się w  nie z oczyma fuź ponad po­
duszką.

Przyszło mi na myśl, że ktoś wszedł do po 
koju, aby mi swraść rulon pien ędzy; przez chwilę 
leżałem spokojnie oddechając regularnie, by 
sprowadzić sen i przekonałem się. źe mi się 
tylko zdawało Mimo to nie ustępowało niemiłe 
przekonanie, że coś jesf me w po ządku. Z w>- 
siłkiem podniosłem głowę z poduszki, by rozej­
rzeć się dokoła w cem ności. Nie mogłem dojść, 
gdzie jestem. Patrzałem na mgliste kształty 
wokoło sebfe , na wieksze i mniejsze ciemne 
plamy, które wskazywały położenie firanek, stołu, 
kominka, półek na książki i f. d. Potem zaczą 
łem spostrzegać coś niezwykłego w  ciemnych 
kształtach. Czy łóżko się obróciło? Tam, na­
przeciw mnie, powinny się znajdować półki 
z  książkami, a wznosił się fam, okryty czemś 
jasnem  przedmiot, który, z jakiejkolwiek strony 
nań spoglądałem, nie odpowiadał w żaden spo­
sób półkom na książki. Byt za duży, żeby być 
moją koszulą, zarzuconą na s folek.

Opanowując dziecinny s tra ;h , odrzuć łem koł­
drę i wystawiłem nogę z łóżka Zamiast dosię­
gnąć podłogi z mojego łóżka składanego, do*, 
stała ledwie do brzegu materaca. Zrobiłem nie­
jako drugi krok i usiadłem na kraju łóżka. Tuż 
obok niego powinny się znajdować na złam a­
nym stołku św ieca i zspałki. Macałem wycią­
gniętą ręką -  nic. Poruszyłem nią w ciemności 
i dotknąłem jakiejść ciężkiej, miękkiej i grubej 
maletyi, zwieszającej się z góry. kióra zasze- 
leśeda za moim ruchem. Uchwyciłem ją i po­
ciągnąłem : okazała się zasłoną, zawieszoną nad 
mojem łóżkiem.

B łem teraz zupetnie zbudzony ze snu i za­
czynałem przychodzić do przekonania, źe znaj­
duję się w  obcym pokoju. Byłem zakłopotany. 
Usiłowałem przypomnieć sobie wydarzenia po­
przedniego dnia i znalazłem je, rzecz dziwna, 
żywo zarysowane w pamięci: obiad, otrzymanie

małych pakiecików, zastanaw ianie się nad tern, 
czy jestem pijany, powolne rozbiei anie się i chło­
dne do knięcie poduszki do mojej rozpalonej 
twarzy. Nagle uczułem nieufność. Czy było to 
tej nocy, czy poprzedniej? W każdym razie ten 
pokój był mi obcy i nie mogłem sobie wyobra­
zić, jak się do niego dostałem. Mglisty, blady 
kształt staw ał się coraz bledszy Spostrzegłem, 
że jest to okno. Ciemny przedmiot byt lustrem 
toaletowem, odrzynającem się na tle pierwszych 
promieni świtu, które sączyły się przez s:ory. 
Stanąłem  na podłodze, zdumiony dziwnem uczu­
ciem słabości i chwiejności. Wyciąg ąwszy 
drżące ręce przed siebie, począłem zwolna iść 
ku oknu. Mimoto po drodze stłukłem sobie
0 krz ■ sio kolano. Zacząłem m acać po wielkiem 
oknie, ozdobionem ładnemi obi iami mosiężnemi, 
chcąc żnaleźć sznurek od story. Nie mogłem 
go znaleźć. Przypadkiem chw yclem  kutasik
1 ze src jęk iem  sprężyny stora podniosła się do 
góry.

Ujrzałem widok, zupełnie mi obcy. Noc była 
poc murna, a poprzez szarość nagromadzonych 
ciężkich obłoków, sączyło się słabe półświatło 
św  tu. Na samym kraju nieba miał baldachim 
chmur krwawo-czerwoną obwódkę. Na ziemi 
wszystko było ciemne i niewyraźne: mgl sfe pa­
górki w  oddali, mroczne zbiorowisko domów, 
z którego niektóre wystrzelały w  górę niby 
szczyty górskie, drzewa, podobne do rozlanego 
atramentu i tuż pod oknami czarne krzaki, po- 
przerzynane blado-szaremi ścieżkami Widok byt 
tak niezwykły, iż przez chwilę zdawało mi się, 
źe fo sen. Dotknąłem ręką toalety; była zro­
bioną z jakiegoś polilurowanego drzewa i sta­
rannie zaopatrzona -  były na niei małe ilako- 
niki z rżniętego szkła i szczotka. Znajdował się  
na niej ró a nież dziwny, mały przedmiot w  kszfał 
cie podkowy z gładkiemi, twardemi wyrostkami* 
leżący na spodku. Nie mogłem znaleźć świecy, 
ani zapałek.

Znów skierowałem  wzrok na pokój. Tsraz, 
gdy sfora była podniesiona, z cem ności wyła­
niały się sła^e cienie sprzętów. W pokoju znaj­
dowało się ogromne loże z baldachimem i u jego 
nóg, wielki, biały kominek, z połyskiem mar­
muru.

Oparłem się o toaletę. Zamknąłem oczy, po 
tem otwarłem je znowu i starałem  się myśleć. 
W szystko to na sen było zbyt realne. Byłem 
skłonny przypuszczać, że w  mej pamięci była 
jeszc?e jakaś luka, jako następstwo po wypiciu 
dziwnego napoju i że objąłem może dziedzictwo, 
straciwszy pamięć wszys kich poprzednich w y­
padków. Może rozjaśni mi się wszystko, jeżeli 
chwilę poczekam. Przecież obiad ze starym 
E vesham em  szczególnie żywo i świeżo stał mi 
w  pamięci. Szampan, usłużni kdnerzy, proszek 
i likiery -  mógłbym stawić duszę w  zakład, 
źe wszys ko fo odbyło się ledwie kilka godzin 
temu.

A potem stało się coś tak zwykłego, a prze­
cież fak strasznego dla mnie, źe drżę na sam ą 
myśl o tej chwili. Mówiłem głośno. Powiedzia­
łem do siebie:

-  Skąd do djabła s !ę fu dostałem ? —
. . . I  g ł o s  l e n ,  n i e  b y ł  m o i m  g ł o s e m .
Nie był moim. Był cienki, arfykulacya była

przeciągła, a oddźwięk kości twarzowych inny. 
Potem, aby się upewnić, przesuną»em jedną ręką 
po drugiej i uczułem luźne fałdy skóry, kościstą 
chudość, którą nadaje wiek.

-  Ależ to z pewnością tylko se n l — prze­
mówiłem tym straszliwym głosem, który w  jakiś 
sposób usadowił się w  mem gardle. I szybko, 
prawie jauby odruchowo, wsadziłem palce do 
ust. Nie miałem zębów. Końce mych palców 
dotknęły miękiej powierzchni równego łuku po­
marszczonych dziąseł. Zrob ło mi się słabo z prze­
rażenia i wstrę:u.

Następnie uczułem namiętne pragnienie, żeby 
zobaczyć siebie i pojąć odrazu w całej grozie 
przerażająca zmianę, która się na mnie doko­
nała. Poszedłem chwiejnym krokiem do kominka, 
szukając poomacku zapałek. Nagle z mojego 
gardła wyrwał się ostry kasźel. Zacisnąłem sil­
niej dokoła sie bie gruby, flanelowy kaf an, nocny, 
w który tyłem  ubrany. Zapałek nie było, a ja 
poczułem nagle, że moje kończyny są  zimne. 
Pociągając nosem, pokaszlując, a może i po­
płakując trochę, zagrzebałem się z powrotem 
do ióźka.

Ciąg dalszy nastąpi.
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K L E JN O T Y  BADŻY
C Z Ę Ś Ć  P I E R W S Z A .

— Całkiem logicznie -  odpowizdział komi­
sarz, tylko...

-  Tylko co?
-  lednej rzeczy nie pojmuję, dlaczego szyba 

została s tuczona; mógł przecież swego w spól­
nika wprowadzić przez swoje okno -  dlaczego 
tego nie zrobił?

— To są szczegóły, które p ó ź n ij  bedą wy­
jaśnione przez sędziego śledczego; -  być może, 
poproś u chciał usunąć podejrzen a od siebie, 
aby m a i czas uciec, tymczasem ud 3 sie pan 
do pokoju tego tam ptaszka -  a ja zajmę sie 
właścicielką i s  użbą. aby uzyskać jego dokła­
dny rysopis; -  bez włócznie przeglądniemy jego 
rzeczy. W podobnym w p a iku  ka ida  minuta jest 
drogą. Proszę pana poprosić tu do mnie pa nią 
Armeiin.

W pare chwil później ku wielkiemu zdziwie­
niu naczeM ka p licyi, nie weszła pani Armeiin, 
ale zjawił sie sam  Lucya ’, pytając sie, czego 
sobie źyc y od niego.

jednym skokiem naczelnik znalazł s e miedzy 
nim a drzwiami, na wypadek, gdyby chciał ucie­
kać i wykrzyknął:

— Re e do góry I
M ody człowiek zd iw im y, usłuchał machi­

nalnie, a 'e  natychmiast odzyskawszy zimną krew, 
zapytał:

-  Co to znaczy?
— Jestem dyrektorem policyi.
-  Wierze temu... ale to n e powód, aby do 

mnie mówić tak brutalnie? Proszę upewnić sie, 
że nie ;es em uzbrojonym i jeżeli pan chce, 
abym mu odpowiadał -  to proszę używać do 
mnie tonu mn ej ostrego.

Urzędnik policyhy byt przyzwyczajonym do 
podobnych protestów... Zwykle złoczyńcy zaczy­
nają w ten sposób.

Nie z ąkł sie i nie spuszczając z n ’ego 
oczu, gotowy do rzucenia sie na niego, gdyby 
chciał sie poruszyć, rzekł:

-  Dajmy spokój tym zbytecznym historyom. 
Pan wie, o co sie rozchodź? 1

-  Nie.
— O morders wo, które tu spełnione zostało 

tej nocy.
— jakie m orderstw o?
-  Mrs, Tankery...
— Mrs, Tankery została zam ordow aną? tej 

nocy?.., a biedna kobieta L.
— Pan o tem nic nie w ie? pytał pan Cla- 

mart, obrzucając go badaw szem  spojrzeniem.
— Nie. Tego rana wyszedłem  wczas... przed 

odkryciem zbrodni.
-  1 nie mając czasu, aby zjeść pierwsze 

śniadanie, wbrew pańskiem u zwyczajowi.
— W istocie. Doktór Gućroulf, który mig le­

czy, kazał mi przyjść na wizyt? na czczo.
Gdy to mówił — naczelnik bezpieczeństwa 

kiwał głową w milczeniu i m yślał sobie: Oto 
ptaszek przebiegły. . Rozumiem teraz, dlaczego 
stłuczono szybę... to pierw sza część jego alibi, 
wizyta u doktora, to druga. W szystko doskonale 
obm yślane i nieprędko go wezmę,

-  To zwykły zbieg okoliczności — zaczął 
ironicznie — pozwoli pan, że teraz porozm a­
wiamy o pani Tankery. Zdaje się, że jej pan 
przepowiedział, że zostanie zamordowaną.

-  Wcale nie. 0  ile sobie przypominam, to 
powiedziałem tylko, iz nierozważnie z jej strony, 
że pokazuje tyle klejnotów.

— Czy zna pan ich w artość?
-  Słyszałem od pani Armeiin, że przedsta­

wiały m ałą fortuną -  zresztą, nie umiem oce­
niać podobnych rzeczy.

— Czy pan wiedział, źe je chowała u siebie 
w pokoju?

— Ja nie...
Nagle zatrzymał się...
-  Ale przepraszam... podobne pytania... czy 

tylko przypadkiem pan nie podejrzywa mię, że 
jestem wplątany w tą straszną zbrodnię?

Naczelnik policyi spojrzał mu w oczy i po­
woli powiedział:

-  Lucyanie Delorme, jesteś jednym z mor­
derców Mrs. Tankery.

Na twarzy młodego człowieka, odmalowało 
się widoczne przerażenie... zbladł okropnie, z a ­

chwiał się na nogach i wymawiał niezrozumiałe 
słowa. Ale powoli przyszedł do siebie, odzyskał 
równowagę umysłu i zaprzeczył z energją:

-  ]a zbrodniarzem ! To śm ieszne przypuszczę- 
niel... Tej nocy nie opuściłem mego pokoju... 
a zresztą, dlaczego miałbym m ordować tę biedną 
kobietę.

-  Ależ, Delorme -  zaczął tonem pojedna­
wczym naczelnik policyi - ja nic powiedziałem, 
źe pan zadał jej cios... ale może wplątany pe- 
wnemi okolicznościami... nie odm awia się cza­
towania .. rzuca się sznur przez okno — wierząc, 
źe rozchodzi się o zwykłą kradzież.

-  Ale ja z tego nic nie zrobiłem -  przy­
sięgam  panul Nie wiedziałem o zbrodni... w ró­
ciłem spokojnie na śniadanie, gdy u stóp scho­
dów spotkałem panią Armeiin, która tu mię po ­
słała.

Nagle przerwał... ruchem nerwowym ręką 
przesunął po czole i wyszeptał:

-  A jednak tak., wiem coś... trzeba, abym 
oczyścił sumienie, opowiadając to pariu.... Nie 
mogłem ternu wierzyć, ale ponieważ pani Tan­
kery została zamordowaną, to musi być prawdą...

-  Naczelnik powstrzyma! się od tryumf ją- 
cego uśmiechu. Miai go już... Zmusił go do b ro ­
nienia się; teraz pozostało tylko zręcznie wy- 
dobyś od niego wyznanie. Sprawa była jakby 
załatwioną. Uprzejmie więc w skazał mu krzesło:

-  Proszę usiąść kochany panie Delorme 
i opowiedzieć mi tol

-  A ten zaczął:
-  Nie jestem zupełnie wm ięszany w tę prze­

rażającą sprawę.. Jeżeli pan ma z powodu tego 
choćby najm niejsze podejrzenie śledztwo je usu­
nie.. A jednak, wiem jak ta zbrodnia została 
wykonaną i widziałem, jak ją spełniano, jak­
bym znajdował się w  pokoju Mrs. Tankery... -  
Na to wspomnienie, na czoło wystąpiły mu 
wielkie krople potu, a ręce okropnie drżały.

-  Może pozwoli pan kieliszek w ódki? -  
zapytał naczelnik, pełen uprzejmości.

Ale nie słuchając go, Delorme opowiadał:
-  Było dwóch zbrodniarzy... jeden wysoki, 

drugi mały... Każdy miał po dwa rewolwery... 
Wyższy miał obrączkę na prawym palcu ser­
decznym .. Niższy miał zegarek w lewej kie­
szonce od kamizelki, a sztylet w  zębach... We­
szli oknem, czołgając się w  pokoju wzdłuż mu­
rów... Wyższy miał ślepą latarkę, którą oświecił 
łóżko... W tej chwili jego towarzysz skoczył 
i metalowym sznurem  okręcając szyję ofiary, 
zadusił ją, a potem rzucił na środek pokoju. 
W ówczas szukali w szędz ie .. pieniądze potoczyły 
się na ziemię, nie zbierali je jednak. Ale wyż­
szy z nich włożył do wewnętrznej kieszeni palta 
lub kamizelki, srebrną statuetkę, która stała na 
nocnym stoliczku., leżeli pan życzy sobie, to 
mogę teraz dać szczegół, który może dopomódz 
do rozpoznania zbrodniarzy. Wyższy dostał nie­
gdyś kulką w  głowę, kiórej mu nie wyjęto... 
niższy ma również kulę, ale w  udzie... W końcu 
wyszli oknem, tak jak przyszli... W tej chwili 
zegar wybit trzecią godzinę, a ja zasnąłem ..

-  Zasnął 1 wykrzyknął naczelnik, który 
do tej chwili cierpliwie słuchał tego dziwnego 
opow iadania -  Dlaczego pan nie zawołał 
o  pom oc?

-  Zdawało mi się, że jestem ofiarą zmory. 
Trzeba było dopiero, aby mi pan powiedział
0  m orderstwie Mrs. Tankery, abym uwierzył, że 
<o nie był sen.

Naczelnik pozostał chwilę milczącym. W i­
docznie fen młody człowiek drwił sobie z niego. 
Nie wiedział, czy zgniewać się, czy też w yka­
zać mu niedorzeczność podobnej obrony. Wy­
brał fo ostatnie.

-  Bezwątpienia — odpowiedział że pań­
ska historja jest niezwykle dziwną, ale na nie­
szczęście jesf nieprawdziwą w jednym punkcie. 
Mrs. Tankery nie została zaduszoną, ma główną 
arterję przeciętą. Krew zalała pokój, buchając 
z rany na szyi -  dowód dostateczny.

Młody człowiek zamyślił się, jakby próbował 
uprzytomnić swe wspom nienia, rękami zrobił 
ruch w  przestrzeni.

-  Nie... nie... zaczął... to uduszenie... i sznu­
rem, który m usiał być z metalu.

-  Paniel Dosyć tych żartów! wykrzyknął 
naczelnik, mocno zniecierpliwiony.

Ale w tej chwili, d zwi biura otwarły się
1 lekarz policyjny wszedł.

-  W sam  raz przybywa pan, panie dokto­
rze -  wykrzyknął urzędnik. — Nie zgadzamy 
się całkiem, ja i ten pan, który utrzymuje, że 
był świadkiem zbrodni... świadkiem telepaty­

cznym -  dorzucił ironicznie. -  Czy nie ze­
chciałby pan powiadomić nas o pierwszym wy­
niku swych badań?

-  Chętnie; najpierw, śmierć ofiary mogła 
nastąpić o trzeciej godzinie z rana.

Achl -  wykrzyknął tryumfująco młody 
człowiek — nie uważając, że naczelnik przy­
sunął się ku niemu.

-  Następnie została zaduszoną.
-  Zaduszoną?
-  Sznurem' stalowym... i z siłą taką, że ar- 

terja została przecięta, jakby brzytwą.
Nie dokończył, gdy ręka naczelnika schw y­

ciła za ramię Lucyana Delorme.
-  W imieniu prawa, aresztuję panal

ROZDZIAŁ HI.

Nadzwyczajna nagroda
Wybiła dziewiąta. Noc zapadła. We w zrasta­

jącej ciemności zabłysły światła gazowe, m igo­
tliwym blaski m. Ulica Mozarta była pusta. Prze­
chodnie przekładali sąsiedni lasek nad zapylony 
i rozpalony asfalt. Od rana była ona przedmio­
tem ciekawości całej dzielnic*, po której w ia­
dom ość o zbrodni rozeszła się błyskawicznie 
i zgromadziła wszystkich dziennikarzy ze stolicy, 
w  pogoni za senzacyjnemi wydarzeniami.

Nareszcie mały hotel p-zybrał spokojny wy­
gląd.

Zabrano trupa pani Tankery i położono pie 
częcie na jej pokoju.

Zaraz po wieczerzy pensyonaryusze wrócili 
do siebie, nie m ając ochoty do codziennej partyi 
wista. Roznosiciele gazet wykrzykiwali senza- 
cyjne tytuły w dziennikach

Zbrodnia w Avenue Mozarta... Zamordowa­
nie bogatej Amerykanki... Aresztowanie...

Służba hotelu wypoczywała, siędząc przed 
bram ą i rozm awiała półgłosem:

-  Widzicie -  mówiła Łucja -  fen człowiek, 
ukrywający sw oją twarz, nie bardzo mi się po­
dobał i nie bardzo zdziwiłam się wiadomością, 
że on był jednym z morderców.

ja również nie -  powiedział chłopak. -
Czy to naturalne, aby zamykać się cały dzień 

w  pokoju... Dobrze obmyślił sw oją zbrodnię! 
Będąc na miejscu właścicielki nie byłbym mu 
ufał-

-  W każdym razie -  dodała druga poko­
jówka -  już go schwytano . 1 mam przekona­
nie, że nie ujdzie zasłużonej kary ten nędznik 1... 
jakże obcy mogą przyjeżdżać do Paryża, gdy 
nie są  w  nim bezpieczni! Takie wypadki nie 
wpłyną dobrze na h a n d e ... a bez tych obcych...

Nagle przerwała wykłady ekonomii społe­
cznej, bo fijakier zatrzymał się przed Family 
House, a trójka s użących rozwarła usta z po- 
dziwienia na widok wysiadającej osoby.

Był to Lucjan Delorme.
-  Jakfo wykrzyknął chłopak, nie wierząc 

własnym oczom - więc go wypuszczono!
-  Widzisz, tacy ludzie umieją się wykręcić -  

odpowiedziała Łucja.
A zostaw iając swych towarzyczy w osłupie­

niu, pobiegła szybko do biura, aby uprzedzić 
pania Armeiin.

-  Panil... Panil... krzyczała zadyszana — 
oto on i..

Pani Armeiin przygotowywała rachunek nie­
szczęśliwej Mrs. Tankery dla jej spadkobierców, 
bo była osobą, miłującą porządek

-  Kto? -- pytała, podnosząc głowę.
-  Morderca 1
-  jaki m orderca?
-  Mężczyzna w czarnych okularach.
W łaścicielka zerwała się z siedzenia.

Ach! mój Bożel... uciekł.
-- Nie wiem, proszę pani... wysiadł z po­

wozu... trzeba przesfrzedz policyę
Pani Armeiin odzyskała trochę równowagi 

i pokonując wzruszenie, rzekła: •
-  Ależ Łucyol uspokój się! sam a z nim 

pomówię.
już m iała wyjść na spotkanie młodego czło­

wieka, gdy tenże wszedł do biura.
-  Achl to pan! -  wyk zyknęła mimowoli 

na jego wtdok.
-  Tak, pani.

-  Zatem wypuszczono pana na wolność.
~%Godz nę temu... Sprawiedliwość nie po­

winna się mylić... Dobrze, że sędzia śledczy, 
wbrew naczelnikowi policyi, uznał, że nie bra em 
udziału w mordę stwie Mrs. Tankery. -  I szybko 
wyprzedzając pytania swej gospodyni, dal je} 
kilka wyjaśnień.
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Na jegu prośbę telefonowano do Eu, aby ze­
brać o nim wskazówki, i zwrócono si? do do­
ktora Gućroulf, k 'ó  y potwierdził, że istotnie tego 
rana kazał mu przvjść w czss i na czczo.

— To nie moja wina, mó wił, źe gdym wyszedł 
ze swego pokoju o wpół do 8 mej, nikt mt? nie 
widział z domu pzni. Na szczęście poczciwy 
woźnica z rogu ulicy de la Cure, a którego przy­
padkowo zapamiętałem numer, poświadczył, że 
m nie widział wychodzącego o tej godzinie. 
W końcu sędzia śledczy zapytał mi?, dlaczego 
miałem tak dziwny pomysi aby panu Clamarf 
opowiedzieć caią i? urojoną hisfory?. Przyzna­
łem, że postąpiłem niewł ściwie, ale że w iado­
m ość o morderstwie Mrs Tankery fak mi? prze­
raziła, że dziwny sen, który miałem, i?, byłem 
obecnym przy spełnianiu zbrodni, wziąłem za 
rzeczywistość.

— -Idź m ó1 przyjacielu — zakończył uprzej- 
mte sędzia. — Radzę jednak pann nie żartować 
z policyi; na drug raz, mogłoby to pana dużo 
kosztować...

Z sercem bijącem pani Armelin słuchała tego 
zajm ującego opow aciania. Byłaby była go dłużej 
jeszcze wypytywała, ale n e zdawał si? być 
usposobionym  do dalszej rozmowy.

Za dużo pow e iz ia ł naczelnikowi policyi, od­
tąd starał si? być uważniejszym.

Powiedział fy l£o gospodyni, że jutro rano 
zam yśla opuścić jej dom.

— jakto! -  wykrzyknęła. -  Pan w yjeżdża? 
Czy tu panu ź le?

— Przeciwnie, ale po tem, co się sfsło, poj­
muje pant, źe byłoby mi niemożiiwem m eszkać  
w  domu, w  którym czuję si? podejrzanym.

—  Jakto?
— Gdyby panu Cbm arf nie dostarczono było 

9  mnie złych i błędnych w skazówek, nigdy nie 
byłaby mu przyszła myśl, że brałem udział w  tej 
okropnej zbrodn*.

— Któż to mógł zrobić? -  wykrzyknęła go­
spodyni z prawdziwem oburzeniem.

— Nie wiem... nie pragnę nawet wiedzieć 
tego... Id? stąd, to wszystko. Zresztą -  dorzu­
cił, choćbym chciał dłużej pozostać, to byłoby 
niemożiiwem.

Nagle głęboki smutek, rodzaj przygnębienia 
odbił si? w  jego głosie, gdy mówił d a le j:

-  Lekarze nie mogą mi nic pomódz... Trze 
baby poddać si? niebezpiecznej operacyi, której 
wynik nie j est pewnym... nie mam odwagi pod­
dać si? jej.*. Che? pow rócć do E u , do matki -  
co ma być’ niech będz el...

-  W takim raz e nie mog? dłużej nalegać! 
Ale gdyby ktoś z pańskich znajomych chciał 
przyoyć do Paryża... bylsbym Pa u bardzo zo­
bowiązaną. gdyby polec ł mój hotel.

Ma si? rozumieć — może pani na fo li­
czyć. Przyjemnie mi będzie oświadczyć, że ku­
chnia pani jest wyborną, pokoje nadzwyczaj 
czyste i, że można zazni-ć zupełnego spokoju; 
dodałbym nawet, że pani swym pensyonarzom 
ntekiedy dostarcza niezwyHvch rozrywek.

Ale właścicielka nie słyszała tego wcale, lub 
starała si? n e słyszeć.

-  leszcze jedno słowo -  rzekł młody czło­
wiek, zwracając si? ku niej, gdy miał wycho­
dzić. — Wyjąd? jutro rano po iąg tem  o 11 -tej. 
Dotąd drzwi mego pokoju będą zamknięte dla 
wszystkich. Nie chcę przyjmować żadnych dzien­
nikarzy, ani sprawozdawców.

-  O, już byli...
-  Przypuszczałem to i dlatego wydaj? laki 

zakaz. Pofrzebu ? spokoju po przebytych wzru­
szeniach! Proszę mi wierzyć, że doskonale pa­
mięta si? choćby jeden dzień podejrzenia.

Podczas, kiedy zmęczony, utrudzony zasy­
piał, w iadom ość o jego powrocie rozeszła się 
w  całym hotelu, spraw iając wielkie zamieszanie.

Pierw szą myślą każdego było, że słusznie 
zrobiono, iż puszczono młodego człowieka, gdy 
byl niewinnym. Ale czy to pewnem było, że był 
tak im ? Dlaczego naczelnik policyi go areszto­
w ał?  A potem ta chęć szybkiego opuszczenia 
pensyonatu, czyż nie zwracała si? przeciw niemu, 
świadcząc, że mniemał, iż najroztropniej zrobi, 
oddalając si? jak najprędzej od miejsca zbrodni.

Pani Armelin nie czuła si? zupełnie spokojną 
na myśl, że będzie spała z nim pod jednym 
dachem. Stary profesor polecił sw ą duszę Bogu, 
kładąc si? *pać. Jenerał zaś, po glośnem ośw ia­
dczeniu, że widział już podobnych zbrodniarzy, 
zabarykadował meblami drzwi swego pokoju.

Nazajutrz rano, koło  9  tej godz. Lucyan De- 
iorm e spał jeszcze  siln ie, gdy pukania ch łopca  
zbudziły  go  nagle.

NOW OŚCI ILLUSTRO W ANE

-  Co si? s ta ło?  — zapytał z gniewem.
-  Ktoś życzy sobie pomówić z panem i czeka 

w salon e.
-  Niech idzte do djabła. Niema mię dla 

nikogo — wiesz o tem dobrze.
Ale chłopak, zapewne zachęcony sutym na­

piwkiem, nie ustąpił, mówiąc, że nieznajomy po­
wiedział, że ehce z nim niezwłocznie mówić 
kilka mnuf .  *

-  C?y fo dziennikarz?
-  Nie, panie. Było ich już ze dwudziestu, 

ale na rozkaz pański nie przyjęliśmy ich.
-  A wi?c może urzędnik policyjny?
- O, n e panie... Gd by pan zechc ał ode­

brać odemnie kart?, którą mi doręczył...
Młody człowiek zrozumie!, że nie pozbędzie 

si? tego natręta, w?fał mrucząc i p z e z  uchy­
lone drzwi wziął z rąk chłopca kart? i przeczy 
tał ją nie bez zdziwienia:

B a r o n  H. P l i i c k e  
byłby bardzo wdzięcznym panu Lucyanowi De- 
lorme, gdyby go przyjął u siebie na kilka minut.

29. Avenue Champs-Elysćes.
Znał fo nazwisko — zresztą kfoby o niem 

nie wiedział, nawet w  głębi prowincyi. Było ono 
nie mniej słuwn?, jak Rofszyldów. Jego majątek, 
pałac, wspaniałe zbiory, hojność nawet, gdyż 
na czełe składek, lub dobrorzynnych dzieł, znaj­
dowało si? zawsze nazwisko lego milionera.

1 baron Pliicke przyszedł sam, o tak wcze­
snej porze, aby z nim rozmówić się.

Lucyan Delorme uczuł s ? z tego dumnym, 
a zarazem i nie pokojnym, gdyż musiał ważnym 
być powód, że taka osobistość trudziła si? do 
niego.

-  Niech fen pan poczeka, tylko si? ubiorę -  
rzekł do chłopca.

W pięć minut później wszedł do salonu, pra­
wdziwego salonu pensyonatu, z meblami zni- 
szcęonemi, niem odnem i; na kominku stał zegar, 
nakryty kloszem szklanym, oraz wazony ze szfu- 
cznemi kwiatami.

Baron czekał cierp ’iwie.
Był fo mężczyzna pięćdziesięcioleini, mały, 

któremu długa broda, z licznemi siwemi wło­
sami dodawała niezwykłej powagi -  w buto­
nierce miał odznak? iegji honorowej.

Ujrzawszy wchodzącego Lucyana Delorme, 
podniósł się, przybliżył si? do niego i ruchem 
uprzejmym wskazał mu krzesło obok siebie, 
a gdy usiedli, zaczął:

-  Racz mi pan wybaczyć, że go trudzę t, że 
tak usilnie prosiłem o chwilkę z nim rozmowy. 
Proszę mi wierzyć, źe do tego nie skłoniła mi? 
pros a ciekawość, jakby fo si? panu z początku 
mogło zdawać. *

Lucyan Delorme skłonił si? i rzekł:
-  O có z idz e w  ?c?

Oto czytając przed chwilą straszny dramat, 
który wydarzył si? w tym domu, zwróci! moją 
uwag? szczegół pańskiego opowiadania dyrekto­
rowi policyi

-  Pan wie, że...
-  Tak, wiem, że pan późn ej oświadczył, 

iż to była fantazja, sen, na który nie trzeba 
zwracać żadnej uwagi. Mimo wszystkiego, ja do 
tego przywiązuj? znaczenie, które psn zrozumie, 
gdy mu opowiem wypadki następujące: Cztery 
lata temu, mój wuj, baron Pliicke-Sirohć, został 
zamordowany w swym pałacu przy ulicy d’ An 
tin. Rano znaleziono go charczącego w jego 
pokoju, z gardtem, przeciętem stalowym sznu­
rem, jak panią Tankery. To podobieństwo wy­
padku nie ma nic nadzwyczajnego, jak tylko 
smutny zbieg okoliczności. Zanim mój wuj wy­
dał ostatnie tchnienie, miał jeszcze tyle siły, że 
wyszeptał par? słów niezrozum iałych: kula... 
głowa... noga... Śledztwo następnie wyjaśniło, 
co znaczyły te trzy s ło w a ; obok jego łóżka zna­
leziono rewolwer, z którym nie rozstawał si? 
nigdy, a w  którym brakow ało dwóch kul, któ­
rych śladów  nie można było odnaleźć. Łatwo 
więc było przypuścić, że mój wuj, chcąc się 
bronić, strzelił dwa razy, zanim został zadu­
szony i że napastników  trafił w  głowę i w noge. 
Zaraz dano o tem znać do wszystkich szpitali, 
aby uważano, czy nie zgłosi si? kto z podobną 
raną. Naturalnie, nikt si? nie zjawił. Dodam 
nadto, że zbrodniarze nie zostali wykryci, na­
próżno ofiarowałem nawet 100 tysięcy franków 
nagrody temu, kto wskazówkam i swemi napro­
wadzi na ich ślad. Sprawa została zaniechaną.

Zatrzymał si?  chw ile, aby odetchnąć i m ów ił 
d a le j:

Teraz pojm uje pan, że  jeżeli jednem u z  m or­
derców  pani Tankery tkwi kula w  cza szce , a dru­

giemu w udzie, jest bardzo możltwem, źe to są 
ci sami, którzy zamordowali mego biednego w ujal

-  Istotnie, fo możliwe -  odpowiedz ał Lu­
cyan Delorme -  ale co ja mog? pom ódz..

-  Co pan może?... Ależ pan ma w swoich 
rękach klucz do tej tajemnicy. Pańskie słowa 
utwierdzają moje przypuszczenia i, jeżeli fu przy­
szedłem, fo dlatego, aby pana prosić, abyś mi 
dat wszystkie wskazówki, które...

-  Panie -  przerwał zimno młody czło­
wiek -  fo niemożliwe, abym powiedział coś 
nadto, co donios y dzienniki o tych nędznikach 
i jeżeli powiedziałem panu źe nic nie wiem, to 
prawda 1

-  A ja powiem p a m  -  wykrzyknął baron 
z siłą -  że pan wie coś... nie wiem co... nie 
wiem jak... fo pańska tajemnica, zachowaj pan 
ją .. Ale, aby dłużej nie mówić bezużytecznie, 
dorzucę jedno słow o: niegdyś wyznaczyłem na­
grodę 100 ty i?cy franków osobie, kfóraby mi 
pomogła wskazówkam i swemi do odkrycia mor­
derców wuja... Dzić podwajam f? sum ę; daję 
panu dwieście tysięcy.

Młody człowiek powstał szybko, cały blady.
-  Pan chce mi? przekupić?
-  Ależ wcale nie... Potrzebuj? pańskiej po­

mocy, chcę ją wynagrodzić, fo wszystko. Po­
nieważ pan nie ma żadnego stosunku z mor­
dercami p?ni Tankery. nie widz? nic, coby panu 
przeszkadzało przyjąć moją propozycyę. Pan 
odda mi na moją usług? sw ą zręczność, rzutkość, 
obserwację, nie znajduj? zatem w tem nic ubli 
żającego.

-  jednakże policya czyż nie lepiej jest uzdol­
nioną, aby prowadzić podobną spraw ? -  rzekł 
Lucyan Delorme.

-  Policya nigdy nie znajdzie nic. Zbrodnia­
rze zachowali taką ostrożność, że nie podobni 
odszukać ich śladów. Taksam o jak w  ulicy 
d’ Antin nie pozostawili żadnych śladów. Mu­
simy liczyć tylko na nas dwó^h.

-  Ależ ja całkiem inaczej postanowiłem  ze 
sobą... muszę opuśc ć Paryż, dziś nawet... moja 
stara matka oczekuje lrti? w  domu...

Ale baron zauważył jsgo wahanie si? i czuł, 
że partj* wygrał.

-  Pan  nte pojedzie zupełnie!
- A gdyby mi si? nie udało? -  zapyfał 

ostatni raz fnłodv człowiek. -  Bo przecież fo są 
moje począ'ki, jako detektyw a!..

-  Zapewniam pana -  przerwał baron, nie* 
zrazony temi słowami — od dziś bedzie pan na 
mojem utrzymaniu... Mieszkanie dam panu w pa­
łacu Gigant c naprzeciw mego, przy Champs 
Elysćes. Nadto biorę na siebie obowiązek w szyst­
kich wydatków, wynikłych z tego i zapewniam 
pana, źe nie będę si? mięszał do niczego.

-  A jeżeli, mimo tego..
Baron uśmiechnął się. Zbyfecznem było roz­

strzygać takie przypuszczenie. Dla niego nie było 
żadnych wątpliwości Przecież taka olbrzymia 
nagroda była dostateczną przynętą i wierzył, że 
w krótkim czasie sprawę popchnie na właściwe 
tory v

-  A więc zgadzamy s i? ?  -  zapytał go.
Młody człowiek zdawał si? jeszcze namyślać.

Zadanie przedstawiało mu si? ponad s ły. Czyż 
misł jaki sposób, aby pomódz do uwięzienia 
m orderców ? Czy tylko wachał si? zajmowaniem 
na nowo sprawą, która już mu tył? kłopotu sp ro ­
wadź ła ?  Ale nagle podał rękę baronowi

-  Dobrze -  może pan liczyć na m nie!
-  Dziękuj? odpowiedział tenże. -  I jak­

kolwiek wypadnie, może pan być pewnym mej 
wdzięczności.

Młody człowiek skłonił się.
-  Kiedy pan zabierze si? do dzieła -  za­

pytał baron.
-  Od dzisiaj nawet.
Gdy Lucyan Delorme odprowadził do scho­

dów barona i wraca) do siebie, wyszeptał:
-  Oto zostałem detektywem... Słusznie m ó­

wią, że nikt nie wie, co go w życiu czeka... 
Scherlok Holmes i Nick Carter m uszą si? teraz 
ostro trzymać. Dwieście tysięcy franków, fo nie 
bagatela., war.o pomęczyć st? trochę... Tylko 
jak zacząć moje rzemiosło, aby było dobrze?

I w fen sposóp rozmawiając ze sobą, wszedł 
do biura:

-  Pani Armelin, proszę uprzejmie kazać 
służbie zawołać fiakra i znieść moją walizkę. 
Ale... zmieniłem zamiar... nie opuszczę Paryża... 
proszę pani zanotować sobie mój nowy adres, 
aby fam odsyłano moje listy. I obojętnie d o d a ł:

-  Gśgantic pałac... Champs-Elysćes.
(Ciąg dalszy nastąpi).
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K ro n ik a  
ty g o d n io w a .

Przepociliśmy jakoś szczęśliwie lipiec (zo­
stało go zaledwie kilka dni jeszcze...), przy Bo­
żej pomocy dam y sobie radę i z drugim  m ie­
siącem wakacyjnym , sierpniem , liczącym również 
trzydzieści jeden  dni. Ale te  dni stają się coraz 
krótsze, kto zatem  w dzień na losy swe n a ­
rzeka, ma na to mniej już czasu, niż w lipcu, 
sytuacya staje się zatem  łatw iejszą do wyjścia. 
Choćby naw et panow ały w dalszym  ciągu po 
dobne upały, jakie nawiedziły nas w lipcu, 
pewne ochłodzenie spraw ia myśl, że zbliża się 
już jesień, a po niej przyjdzie niezawodnie zima 
i trzeba będzie pom yśleć o godnem przygoto­
waniu się na jej przyjęcie, to  je s t  zaopatrzyć 
się we węgle, ziemniaki i postarać się o jakieś 
cieplejsze okrycie swego grzesznego ciała, bo 
to, jakie pozostało nam  z czasów przedw ojen­
nych, stanowczo odm awia już posłuszeństw a, 
a pokazyw anie się publicznie w stroju, jakiego 
używał nasz praojciec Adam w raju , nie zdo­
łało sobie wywalczyć dotąd praw a obyw atel­
stwa.

Jeśli się zaś zważy, że ceny artykułów  co­
dziennej potrzeby idą eodziennie w górę i to 
tak  zatrważającą szybkością, choć term om etr 
wykazuje w cieniu powyżej czterdzieści stopni 
Celsyusza, każdem u ojcu rodziny robi się mi- 
mowoli chłodno na sam e wspom nienie, że to 
lato, na k tóre tak  narzeka, zbyt prędko się 
skończy, a po niem przyjdzie jesień, kiedy 
trzeba  będzie sięgnąć do kieszeni, ale tylko po 
to, aby się przekonać, że je j zaw artość abso 
lu tn ie nie w ystarczy na opędzenie najprym i­
tywniejszych naw et potrzeb. Dziś, gdy zapo­
trzebow anie węgli jest m inimalne, bo ograni­
cza się jedynie do potrzeb kuchni, cena ich jest 
już tak  wysoka, iż słusznie nazwał je  Jokaj 
„czarnymi dyamentami®, a cóż to  będzie do­
piero za kilka miesięcy, gdy ludność zacznie 
je gromadzić w swych piwnicach. Do tego czasu 
tary fa  kolejowa podniesioną będzie pewnie 
z pięć razy, jeśli nie więcej, wzrośnie cena ro­
bocizny, w odpowiednim stosunku podrożeją 
też  i węgle. Zupełnie to samo powiedzieć można 
i o ziemniakach, choć bowiem ich zbiór zapo­
wiada się pom yślnie, gdy wszystko drożeje 
nie mogą i one pozostać w tyle, bo to zwykła

Dentystyczny

Br.». I 0 RS 1 ]
PKZY ULICY HilRMELICHlE] KrlZ.1. p.

wykonuje wszelkie prace w  zakres 
operafywy i techniki dentystycznej 
w chodzącepocenachprzystępnych

Godziny przyjęć: 
od 9-12. i od 3-6. pop. 

W niedziele i święta 
od 10-12.

Dla P. T. Pacjentów zamiejscowych 
i przejezdnych prace techniczne 
uskutecznia się w  terminie dogo­

dnym i jak najszybszym.

kolej rzeczy, której nie przeszkodzi nie jeden 
ale naw et trzech nadzwyczajnych kom isarzy od 
zwalczania lichwy i drożyzny. O ubraniu  zimo- 
wem nie można naw et myśleć, m istrzowie kun­
sztu krawieckiego stali się bowiem obecnie 
doktorami wyższej m atem atyki i operują już 
dzisiaj cyframi, jakiem i posługiwali się dotąd 
astronomowie.

Kraków, dzięki upałowi i brakowi deszczu, 
k tó ry  od dwu tygodni raz nas tylko nawiedził, 
wyludnił s ę, ale nie do tego stopnia jak  to 
bywało po inne lata  w tym  okrasie. W yjechali 
w różne strony  m iliarderzy i m ilionerzy, pozo­
sta ł szary tłum , ponieważ zaś stanow i on zna­
czną większość, nie mogło dojść do takiego 
rozrzedzenia powietrza, aby ono mogło wpły­
nąć korzystnie na zdrowie mieszkańców i dało 
im poznać, że to wakacye, zatem  czas, prze­
znaczony na inhalacye świeżego powietrza.

Słońce praży, jak  gdyby nie miało nic lep­
szego do roboty, znękani Krakowianie, których 
losy zm usiły do pozostania przez wakacje w mie­
ście, ciągną pojedynczo i param i, pieszo lub 
tram wajem , na co kogo stać, nu zwierzynieckie 
Lido, aby w skw arny dzień użyć przyjemności 
kąpieli wiślanej na tam tejszej plaży.

Nie przypom ina ona wprawdzie niczem 
autentycznego Lido, ani naw et wiedeńskiego 
Gansehaufel, ale jes t przecież piasek i woda, 
są wikliny, wśród których można się rozebrać, 
a czegóż więcej przyzwyczajonem u do obcho­
dzenia się m ałem  Krakowianinowi potrzeba, 
zwłaszcza, że cała przyjem ność nic nie kosztuje, 
bo nie ujęła jej dotąd w swe ręce ani gmina, 
ani żadna insty tucya filantropijna, lubiąca ko 
8ztem  bliźnich zasilać swe fundusze.

Ruch też tutaj od wczesnego rana  do pó­
źnej nocy, swoboda, niczsm  nie krępow ana. 
Znalazłszy się nad brzegiem  W isły, mimowoli 
dziękujem y w duchu Panu Bogu, że nam  dał 
„Królowę rzek polskich®, k tó ra  wprawdzie jest 
obecnie postanow ieniem  tra k ta tu  wersalskiego 
um iędzynarodowiona, lecz „wysoki komisarz®, 
rezydujący w Gdańsku, zajmuje się jedynie jej 
ujściem, nie troszcząc się zupełnie o jej bieg 
średni i górny.

I m agistra t krakow ski uw agi na nią dotąd 
nie zwrócił, n a  czem ogół m ieszkańców m iasta 
wychodzi najlepiej, gdyby bowiem znalazła się 
nieszczęściem  w zarządzie gm iny, dzięki jej 
racyonalnej gospodarce bylibyśm y z pew nością 
pozbawieni możności odświeżenia się i w ypłu­
kania tanim  kosztem , gdyż nie u lega wątpli­
wości, że w najgorętszych czasach brakłoby

Nr. o O

w niej wody z powodu pęknięeia jakiejś g ru ­
bej ru ry  m agistrackiej, naw et prezydyalnej.

Jednej rzeczy tu  brak daje się dotkliwie 
odczuwać, mianowicie bufetu, choćby naw et 
najprym ityw niejszego, by można równocześnie 
jakim ś, nieszkodzącym zdrow iu płynem , zwilżyć 
także gardło i żołądek.

W ydelegowany przez Redakcyę z jednej 
strony, a przez W eronikę z drugiej, posłuszny 
obu władzom, w ybrał się kronikarz na miejsce,, 
celem  zbadania sytuacyi i podzielenia się w ra­
żeniami z Czytelnikiem. Małżonka zaopatrzyła 
go we wspaniałe m ajtki kąpielowe, zrobioue ze 
starego szlafroczka, jak  również w s ta ry  kape­
lusz, m ający chronić jego łysinę od szkodliwego 
działania promieni słonecznych. W iedząc o tem  
od znajom ych, że tam, choć tuż nad wodą, 
pragnienia niczem nie ugasi, jako przezorny, 
nie zapomniał o dwu butelczynach piwa, k tóre 
um ieścił zaraz po przybyciu w specyalnie na 
to w ygrzebanym  dołku, wypełnionym  wiślaną 
wodą.

Była godzina mniejwięcej siódm a w ieczór, 
term om etr w ykazyw ał trzydzieści ośm stopni 
Celzjusza, na plaży, w  sąsiądujących z n ią  
krzakach i we W iśle, rojno i gwarno. Jedni się 
kąpią, drudzy ubierają, inni rozbierają, tamci 
prażą do słońca, zmieniając co chwilę położe­
nie, by całe ciało uległo rów nom iernie opalo- 
nem, są i tacy, którzy flirtują, ale tych  naj­
m niej, bo gorąca pora do tego nie usposabia. 
Są tu  reprezentow ane wszystkie stany  i zawody, 
obie płci, wszelakie zapatryw ania polityczne, 
najmniej jednak  przedstaw icieli „mniejszości na­
rodowej®, przekładającej mniej może przyjem ną, 
ale w  każdym  razie bezpieczniejszą kąpiel 
w rytualnej „mikwie®, a bodajby w beczce ze 
śledzi. Patrząc na kąpiących się, nie poznałbyć, 
do którego stronnictw a politycznego n a le ż ą ; 
widzieliśmy naprzykład zagorzałego konserw a­
ty stę  w tak  czerwonych „kąpiołkach®, aż oczy 
raziło, jeden  natom iast z filarów party i socyalno- 
dem okratycznej otulił swe kształty  barw ą białą 
i to ozdobioną do tego zupełnie nie proleta- 
ryackiem i koronkam i.

K ronikarz w pół adamowym stroju rozsiadł 
si§ wygodnie na piasku obok swego piwa, które, 
jak  zauważył, obudziło ogólne p rag n ie n ia  a po­
ciągając od czasu do czasu z flaszczyny, mo­
czył bodaj nogi we wodzie i, podobnie jak  inni, 
.s ła ł  ciche, a gorące w estchnienia w stronę 
Gdańska®, a fale naszej kochanej W isełki nio­
sły  je przed oblicze „wysokisgo komisarza® 
i tam tejszego senatu .

m
i5 v. « .  v. i»23 RA(D SAMOCHODOWY

AUTOMOBILKLUBU POLSKI 
Przestrzeń 2042 kilometrów

•w zwycięża

A u s ł r o - D a i m l e r
Samochód 60 HP. 6-cylindr.

kierowca Liefeld

główna nagroda
(bez pu n któw  karnych  najw iększa  cłiyżość.

Biura sprzedaży
Kraków, ul. Gertrudy 2

%

NŁUS HRŁLLk Warszawa,Wierzbowa 6
m
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p. Potockiego z Sąsiadowic, ks. Kłuczyńskiego, 
zabrał głos gen. Żeligowski i wyraził ludnos'ci po­
wiatów, które złożyły się na sztandar, podzięko­
w anie w  imieniu Prezydenta  Rzeczypospolitej.

Wystaw Sztuki Francuskiej w Warszawie.
W  pięknej Stylowej kamienicy Baryczków na 

Starem Mieście w  W arszaw ie —  urządzona zo­
stała przez Tow arzystw o Opieki nad zabytkami 

' przeszłości —  w ystaw a sztuki francuskiej. Ze­
brano najcelniejsze dzieła mistrzów francuskich 
XVlli i początków XIX stulecia, znajdujące się 
w  zbiorach prywatnych książąt Czartoryjskich 
i Radziwiłłów, hrabiów  Potockich z Łańcuta, Bra- 
nickich z W ilanowa, Zamojskich, Sobańskich i td. 
Choć wiele dzieł sztuki zniszczonych zostało p rzez  
wandalizm wojny —  niemniej w ystaw a okazała 
się imponującą. Znalazły się na  niej arcydzieła, 
które naw et w Paryżu wywołały głośne echo i skło­
niły redakcyę największego pisma iltistrowanego 
francuskiego „ lllustration“ do pomieszczenia arty­
kułu o wystawie warszawskiej i szeregu reprodu- 
kcyi z wystawionych obrazów.

„SKAŁA"
DOM TOWAROWY

DLA P R Z E M Y S Ł U  R O L N I C Z E G O  
I T E C H N I C Z N E G O

S T A N I S Ł A W  K A C Z Y Ń S K I
S k a  z o g ra n ic z o n ą  p o rę k ą  

B ra c k a  13.

P o s ia d a  n a  sk ład z ie  b o g a to  z a o p a ­
trzony  dział  n a rzęd z i  d la  w sz e lk ic h  
ga łęz i p rz e m y s łu ,  o raz  n a rzęd z ia  p re ­
cyzyjne. U rządzen ia  kuch en n e ,  u m y ­
w aln ie ,  n ac z y n ia  e m a l jo w a n e  i a l u ­
m in iow e . W ielk i w y b ó r  n a rzęd z i  
ro ln iczych  o raz  że lazo  b u d o w la n e ,  

g w o źd z ie  i f. d.

W ystaw a Sztuki francuskiej w W arszaw ie: Dwa arcydzieła mistrzów francuskich XVIII. i XIX. w. ze zbiorów hr. Branickiego. 1) Ludwik Dawid — portret
konny Stanisława Potockiego. 2) J. B. Grenze — muzyk uliczny komponujący serenadę,

P ośw ięcenie sz tan d a ru  2. p . s trze lców  podhal. w  S anoku : Msza połowa. Ks. biskup przemyski 
Pelczar (na kazalnicy — pośrodku) wygłasza wobec zgromadzonych przedstawicieli władz i społeczeństwa

poniosłe kazanie. Fot. J. Puret, Sanok.

Uroczystości poświęcenia 
sztandaru w Sanoku.

W  niedzielę 15 b. m. odbyła  się w  Sanoku 
uroczystość poświęcenia sztandaru 2-go pułku 
strzelców podhalańskich, s tacjonowanego w Sanoku. 
Sztandar  ten, ufundowany został ze składek, zło­
żonych przez ludność p o w ia tó w : sanockiego, kro­
śnieńskiego, lisieckiego, jasielskiego i strzyżo- 
wskiego. Na uroczystość p rzy b y l i : w  imieniu P re ­
zydenta Rzeczypospolitej gen. Żeligowski, dalej 
prezes ministrów W i to s ; w imieniu wojskowości 
generał Latinik, ks. biskup Pelczar z Przemyśla, 
wiceminister dr. Studziński, dyrektor departamentu 
prezydyum Rady Ministrów p. Rodich Laskowski, 
obaj sanoczanie i w  imieniu wojewody Lwowa 
p. Zimny. Przybyło również kilkadziesiąt tysięcy 
ludności okolicznej, w  tem prawie połow a ludno­
ści ruskiej.

O godz. 9-tej rano odbyło się na  dworcu uro­
czyste powitanie dostojników. Kom panja  honorow a 
z orkiestrą ustawiła się p o  jednej stronie peronu, 
po drugiej zaś stronie ustawiły się delegacye ze 
wszystkich wyżej wymienionych powiatów. Po 
odegraniu hymnu narodow ego przez orkiestrę, 
gen. Żeligowski oraz prezes Witos w  otoczeniu 
świty przeszli przed kom panią honorowy, poczem 
odbyło się przeestawienie delegacyi, wśród któ­
rych były także i delegacye ludności ruskiej.

Po powitaniu udano się na błonia nad Sanem, 
gdzie odbyła  się msza połowa, podczas której 
ks.1 biskup Pelczar wygłosił kazanie, a następnie 
dokonał poświęcenia sztandaru, poczem rozpoczęło 
się wbijanie gwoździ w  drzewce.

Podczas  uroczystości wbijania gwoździ prezes 
Witos, gen. Żeligowski podeszli do żołnierzy i ro­
zmawiali z wieloma z pośród nich.

Po  przemówieniach B. Pelczara, ks. Panasia,
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Viena — Polonia:
Matche piłki nożnej Viena (Wiedeń) — Polonia (Warszawa) dały wyniki Kapitan drużyny wiedeńskiej wręcza prezesowi „Polonii" pastorowi Lothowi
w pierwszym dniu 2:2, w drugim 3:2 na korzyść drużyny wiedeńskiej. chorągiewkę pamiątkową o barwach Vienny. Z Warszawy drużyna wiedeńska

udała się do Łodzi.

„Bagatela" contra Operetka.
Na boisku Cracovii odbyło się niezwykłe przed­

stawienie, urządzone wspólnym wysiłkiem tenorów 
i barytonów naszej Operetki, oraz am antów  i epi­
zodów „Bagateli". Kombinowany ten zespół ode­
grał przed tysiącami par  oczu partyę footballu 
z wynikiem dodatnim dla Operetki —  3 na 2 
punkty, uzyskane przez kopaczy bagatelowych.

Match zgromadził tłumy publiczności, podzi­
wiających rzeczywiste warunki swych ulubieńców 
z obu scen, przyczem wielbicielki przygodnych 
graczy miały możność em ocyonowania  się silnemi 
kopnięciami tenora lub przystojnego epizodu. Ko­
micy obu scen okazali się graczami najbardziej 
seryo, zaś baletmistrz znakomitym cerberem ope­
retkowej bramki.

Kopanie było naogół dość w praw ne (znać ru­
tynę, uzyskaną przy kopaniu dołków teatralnych) 
wyjście zaś artystów na światło kinkietu słone­

cznego dało niejednemu znich okazyę przedstawienia 
się w  całej pełni sprawności mięśni i gibkości gestu.

T rzeba  przyznać, że niektórym z artystycznych 
graczy rola udała się najlepiej w tym sezonie, 
choć grę mimiczną psuło czasem uderzenie piłką 
w przód głowy lub inne drażliwe miejsce. Uroczy 
sędziowie : pp. Skalska i Żelska, znaczyły efektow­
nie w ypady niesfornej piłki z boiska, przyczem 
okazało się, że mają  tensam wdzięk na wolnem 
powietrzu, co na scenie i umieją dyskretnie kryć 
n ieporadność sportow ą kolegów.

Całość spektaklu szła składnie, inspicyenturę 
spraw ow ał gwizdkiem Dr Lustgarten, obdarzony 
za sw ą cierpliwość kwiatami.

Było to pierwsze przedstawienie w Krakowie 
bez suflera, który z rozpaczy za stratą swej waż­
ności zemdlał i wywieziony został na taczkach.

Udały festival footballowy zachęci niewątpliwie 
artystów do częstszego wystąpienia w  tych tryko­
towych rolach. ,__________ _ ( P . K .  P.-G. N.).

Hojna z alkoholem w Ameryce.
(Do illustracyi na stronie czwartej).

W ładze amerykańskie tak ściśle przestrzegają 
zakazu spożywania alkoholu, tak zaciętą prow adzą 
wojnę z winem, piwem i wódką, że aż dochodzi 
to do śmieszności. Okręty amerykańskie nie m ają 
praw a w  ciągu całej naw et podróży dopuścić na 
pokład ani kropli alkoholu. Natomiast okręty in­
nych państw  zobowiązane były do abstynencji tylko 
w  portach amerykańskich i na  obszarze wód te­
ry toryalnych Ameryki. Zresztą na pełnem morzu 
dostarczały swym pasażerom wszelkiego rodzaju 
mocnych napojów, których zabierały taki zapas, 
aby starczył i na  drogę powrotną. Aby zaś wła­
dze amerykańskie nie zniszczyły tych zapasów, 
utarła się już praktyka, że specyalny urzędnik 
angielski (czy też innego kraju —  zależnie od 
tego, jakiej narodowości był okręt) zamykał, za­
bijał deskami i pieczętował urzędową pieczęcią

„Bagatela" contra Operetka: Match foot-ballowy rozegrany przez drużyny złożone z artystów teatrów „Bagateli i „Operetki krakowskiej. Match ten odegrany 
z zapałem i z szeregiem komicznych momentów wzbudził w Krakowie wielkie zainteresowanie. Na fot. 1-ej widzimy grupę obu drużyn z kapitanami i sędziami 
na czele. Na fot. 2 -ej— kapitanowie i sędziowie z p. Lustgartenem (głównym sędzią) i p. Skalską i Żelską, które sędziowały na skrzydłach. Na 3-ej fot. — gracze-artyści 
kopią piłkę z zapałćm. Na 4-tej — wywożenie z boiska na taczkach jednego z graczy p. Kuczyńskiego, który zasłabł z rozpaczy, widząc że koledzy przy tej grze wcale

się z nim nie liczą.



NR 30 NOWOŚCI ILLU STRO W A NE 11

Konkursy hippiczne we Lwowie:
Konkurs parami panów i pań: P. Barylska na koniu „Generał" r por. Zawiliński Młode dziewczątka pp. Lilia i Wanda Czajkowska, które sw ą św ietną

z 6 p. art. na koniu „Filul", którzy zdobyli I. nagrodę w tym biegu. jazdą na koniach pół-krwi (4-ro i 5-cioletnim) wzbudziły ogólny zachwyt
i uznane zostały za godne brania udziału w konkursach wraz z dorosłymi. 

/  F ot. M. Miinz, Lwów.

skład alkoholu na  okręcie, dopóki ten znajdował 
się w  porcie amerykańskim. P o  wyjeździe jednak 
z portu, zaledwie okręt oddalił się o 8 mil mor­
skich od brzegu, otwierano również urzędowo skład 
i dobyw ano z niego butelki. .Ameryka jednak  i tego 
nie ścierpiała. Skutek bowiem był taki, że na 
amerykańskich suchych okrętach nie chciał jeździć 
naw et żaden amerykanin i okręty obce odebrały 
amerykańskim znaczną część pasażerów. Aby bro­
nić swych przedsiębiorców okrętowych, którzy 
dzięki skutkom ustawy przeciwalkoholowej pono­
sili znaczne straty —  Ameryka zaostrzyła swą 
wojnę przeciw wódce. I gdy  przybył do New- 
Yorku okręt angielski „Berengarya“, nie spodzie­
wający się niczego, bo skład win miał już urzę­
dowo opieczętowany —  angielski urzędnik celny 
w szedł na okręt, złamał urzędowe pieczęcie Ce­
sars tw a Brytyjskiego, skonfiskował kilkanaście 
skrzyń wina, p iwa i wódek, zabrał je z okrętu 
i w obec  srodze obrażonych i zasmuconych podró­
żnych i majtków, wszystko wylał do morza. Fakt 
ten jednak  pociągnął za sobą  aż... skutki dyplo­
matyczne. W  spraw ę bowiem wdały  się nietylko

W ódka  staje się więc pow odem  konfliktu dy­
plomatycznego. W ojna  z tego pow odu nie grozi —  
to p raw da  —  ale widać, jak kwestye śmieszne 
i drobne wikłają się z poważnemi, skoro w pro­
w adzają  w  ruch aż cały apara t ministerstw spraw  
zagranicznych w  4 wielkich mocarstwach świata.

Międzynarodowy konkurs automobilklubu 
[Polski.

W  czasie 15 a 22 czerwca odbył się na  zie­
miach polskich raid sam ochodow y na przestrzeni 
2050 km. W  raidzie tym wzięły udział na jpow a­
żniejsze fabryki światowej, a  między in n e m i: Austro- 
Daimler, Minerva, F ia t-T u ry ń sk i ,  P ra g a -G ra n d ,  
Dodge. Ford  i t, d.

Zwycięzcą był inżynier Henryk Liefield na  sa­
mochodzie Austro-Daimler 60-HP., który otrzymał 
nagrodę  Koinisyi sportowej Automobilklubu Pol­
ski po przebyciu całej przestrzeni bez najmniej­
szego defektu. Drugim był sam ochód Praga-G rand , 
który przebył przestrzeń z uszkodzeniem prze­
dniego połączenia resoru z ramą. W  raidzie tym 
odznaczyły się szczególnie pneumatyki włoskie 
„Pirelli“, które jedyne przebyły całą przestrzeń 
2050 km. bez najmniejszego defektu i w ten spo­
sób okazały się bardzo nadającemi na nasze drogi.

Międzynarodowy konkurs Automobilklubu P o lsk i:
Wozy raidowe nad Morskiem Okiem. Na przednim 

planie 3 wozy Austro-Daimler.

sądy, które ją  mają rozstrzygnąć, ale i rządy, oraz 
dyplomacye. Ambasadorowie Anglii, Francyi i Włoch 
wystąpili z interwencyą dyplomatyczną, żądając 
od celników amerykańskich szanow ania  obcej pie­
częci urzędowej i obcej... wódki.

N ajkró tsza  d ro g a ! N ajszybsza  p o d ró ż !

Całe koszta podróży 
3-cią k lasą dolarów

Karły okrętowe sprzedaje i udziela 
bezpłatnie wszelkich informacyj.

COSULICH LINĘ
Warszawa, Królewska 39

Ś. p. dr. Krzaklewski był przez lat 12 adw o­
katem w  krakowie. Obrony karne były jego spe- 
cyalnością. Był doradcą  prawnym, sumiennym, so­
lidnym, cieszył się wielkiem zaufaniem swoich 
klientów. W  świecie literackim, artystycznym 
i dziennikarskim miał licznych przyjaciół.

Zmarły chorował b. ciężko na  serce przez cały 
szereg miesięcy i kancelaryą w  ostatnich czasach 
się nie zajmował, zostawiając kierownictwo biura 
i całą agendę mecenasowi dr. Henrykowi Toczew - 
skiemu, z którym wspólnie kancelafyę prowadzili.

Społeczeństwo krakowskie traci w  przedwcześnie 
zmarłym ś. p. Krzaklewskim jednego z najświetniej­
szych i najidealniejszych przedstawicieli tutejszego 
towarżystwa.

Człowiek kultury o nieprzeciętnym poziomie, 
znakomity znawca sztuki, literatury i teatru odzna­
czał się Zmarły wielkiemi zaletami towarzyskiemi, 
to też pozostawia po sobie lukę, która niełatwo 
i nieprędko zapełnioną być może.

Śmierć zaskoczyła Go w  kwiecie wieku (45 lat

Ciężka strata Palesfry krokowskiej.
(Ś. p . Kazim ierz Krzaklewski).

(Kr.) —  Palestra małopolska ma zdawien daw na 
zasłużoną opinię. O parta  i czerpiąca swe soki 
z czcigodnej Macierzy „Almae M atris“ była istotnie 
rozsadnikiem najznakomitszych sił prawniczych. 
Adwokaci krakowscy stanowili i stanowią po dziś 
dzień czoło inteligencyi narodu i są wskaźnikiem 
jego wysokiej kultury.

Dość wspomnieć nazwiska takich potentatów 
Palestry jak niestety! nie żyjący już adwokaci: 
Rosenblat, Goldhammer, Sumper-Solański, Grek, 
Siisser i tylu innych.

Do tej plejady prawdziwych znakomitości 
prawniczych należał- zgasły dopiero co dr. Kazi­
mierz Krzaklewski.

Brazylii i Argentyny i
(Ameryka soludmiowi)

(̂ijeżdfają: Atfąnta 10 sierpnia. Franceska 14 września. £  
Sofia 12 października. «*

O so b n e  specya^ne p o c ią g i w prost d o  portu  §

Kraków, Radziwlłłowska 23. S

H M

Międzynarodowy konkurs Automobilklubu Polski:
Zwycięzca — Austro-Daimler Nr 1. na placu parko­

wym w Cieszynie. Napełnianie benzyną.

E l e g a n c k i  świat
u b i e r a  s i ę  u f i r m y

ia

ICZ
Kraków, Podwale 5.

Telefon 3346,

C e n y  p rzys tę p n e



życia), pozostawił po Sobie znaczny majątek, 
świetnie prosperującą kancelaryę, a co najważniej­
sze: pamięć zacnego człowieka i prawego syna 
Ojczyzny.

Chochlik' drukarski.
Psotny i złośliwy chochlik drukarski i nam 

spłatał ostatnio niemiłego figla. W  numerze 28 „No­
wości “ z dnia 14 lipca zamieściliśmy fotografię 
D ra Stefana Buszka, podinspektora  P. P. i zastępcy 
kom endanta  policyi na  okręg krakowski, wraz 
z krótkim artykulikiem, charakteryzującym jego 
dotychczasową działalność. I do tego artykuliku 
właśnie zakradł się chochlik zecerski, zniekształ­
cając zupełnie sens przez zamianę s łow a „świetne" 
na  „smutne". M amy jednak  nadzieję, że każdy

czytelnik, przyzwyczajony do czytania dzienników 
(w  których chochliki drukarskie często „aleję 
3 wieszczów" zamieniają w  „aleję 3 niemców", 
lub inne sprawiają  psoty), domyślił się odrazu, że 
zakradł się tam błąd. Ci zaś, którzy mają sposo­
bność znać choć trochę p. podinspektora Buszka 
i jego działalność, musieli zapew ne odrazu się 
domyśleć, że była tam m ow a o „świetnem", nie 
zaś o „sm utnem " wywiązaniu się przez Dra Buszka 
z powierzonych mu zadań.

Z żałobnej k a r ty : S. p. Kazimierz Krzaklewski

zdobywca 1-ej nagrody
Pot. M. Miinz, Lwów.

K onkursy h ippiczne w e Lwowie: P. Z Horodyński na koniu „Morzus'
w skokach.

T T T T T T T T T T T T

Hateryały wełniane!!
na su k n ie  i kostyum y dam sk ie ,

na ubrania męskie
p łaszcze  i r* g l in y .  

Marklzety, ęatysty, w oale, perkata, 
zefiry i szyfony

wszystko w wielkim wyborze 
i po cenach konkurencyjnych

poleca

KAROL JAROSZ
Krakdw , F lo ryań ska  3 5  (róg ul. św. Marka).

Zakład techniczno - dentystyczny
N. KLEINBERGERA
Irp&ów, Saewska 27 I  p. (narożnik plant) 

otwarty od godz. 9—1 I od 3—6.

Dla wyjeżdżających 
i przejezdnych

przyjmuje do chemicznego czysz­
czenia i artystycznego farbowania

największa  
i najsłynniejsza w  kraju

Stanisław Hachai
ul. Sw. T o m asza  I. 9. 

M agazyn  i p racow n ia  o b u w ia  d a m ­
sk ie go , m ę sk ie go  i dz iec ięcego.

Najnowsze fasony angielskie, francusk.e, w ar­
szaw skie, stale na składzie w wielkim wyborze.

FIRANKI, PORTIERY 
i KAPY NA ŁÓŻKA

S k a z o g ra n .  odpow, 

Centrala: Kraków
Floryańska 28, P. piętro — Telefon 1416

Filja: Lwów
Sykstuska 2. Syksluska 2,

Telefon 1471
poleca w wielkim w yborze i po cenach 

bardzo przystępnych firma
ul. Grodzka 31. 
ul. Długa 1. 
ul. Długa 11 (Wisła) 
ul. Zwierzyniecka 17 
Lwowska 2 0  (Podgórze).

ul. św. Sebastyana 10 
ul. Floryańska 29. 
ul. Karmalicka 1. 
Karmelicka 9 (Wisła) 
ul. Dietla 41.

KAROL JAROSZ
Kraków, Floryańska 35,
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